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Ziemskimi oczami nie znajdziemy gwiazdy Małego Księcia, jest
to tylko pyłek unoszący się we wszechświecie; ale właśnie
dlatego jego światło rozdzieli się na wszystko, co świeci w
noce smutku, i da odpowiedź. I dlatego, że nie można Małego
Księcia jako partnera miłości widzieć ani słyszeć, jego śmiech
będzie rozbrzmiewał dzięki delikatnym strunom serca rozpiętym
między smutkiem a tęsknotom.

„Mały Książę” uczy nas w pewien sposób, jak ponownie odkrywać
drogocenność  rzeczy  i  jak  majestat  śmierci,  rytm
przemijalności  przyjmować  jako  część  życia.
Wspomniany już badacz Eugen Drewermann, stwierdził, że baśń o
Małym  Księciu  ma  w  gruncie  rzeczy  tylko  jedną  centralną
tajemnicę  –  wszystko  inne  to  nawarstwienia,  wnioski  czy
reakcje na nią – a misterium w istocie swej rozkwita w obrazie
tajemniczej  róży.  To  ona  przynosi  zarówno  nadzieję  jak  i
smutek  zachodów  słońca,  zarówno  wiedzę  o  miłości,  jak  i
niespełnienie samej tęsknoty za miłością. Według Drewermanna
ową tajemnicę róży można odkryć oczami psychoanalizy, jako
tajemnicę matki.

Historia Małego Księcia można w pewnym sensie czytać jako
zaszyfrowane wspomnienie z dzieciństwa, jako pewnego rodzaju
sen o regeneracji. Exupéry pisał tę baśń, która dopełniła jego
światowej sławy, w okresie osobistej pustki i rozczarowania, w
środku  wewnętrznej  pustyni,  w  chwili  wielkiego  kryzysu
życiowego.  W  czasie  takiego  stanu  myśli  zwracają  się  ku
przeszłości, aby rozjaśnić obraz siebie samego. W taki sposób
lotnik – rozbitek spotyka dziecko, któremu w nim samym nigdy
nie  wolno  było  żyć,  a  wraz  z  nim  w  symbolicznej  formie
wyłaniają się wspomnienia i obrazy, które pokazują, jak żył
Mały Książę zanim spotkał dorosłego i sam musiał dorosnąć.

Gdy Mały Książę przebywał na swojej planecie, musiał się wciąż
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opiekować  różą,  zaspokajać  jej  każdy  kaprys,  i  każdą
zachciankę. Ton, jakim róża udziela mu swych wskazówek, robi
wrażenie bardzo sztywnego, dostojnego i nienaturalnego. Róża
czuje się przede wszystkim wrażliwa na przeciągi, więc kiedy
Mały Książę musi postarać się o klosz i parawan , żeby się nie
zaziębiła, brzmi to wręcz groteskowo. Aby nie pozwolić, by
matka się zakatarzyła, dziecko musi starać się stwarzać wokół
niej  przestrzeń  opieki  i  wyrozumiałości,  i  to  znowu  bez
możliwości rozumienia, dlaczego tak jest. Wprawdzie róża swą
wrażliwość  usiłuje  wyjaśnić  swym  szczególnym  pochodzeniem,
jednakże  chłopczyk  słusznie  uważa,  że  chodzi  tu  o  czyste
wymówki, które w ogóle niczego nie tłumaczą i mają na celu
tylko jedno: nie przyznać mu słuszności. Natomiast on sam nie
może – i nie wolno mu – podnosić żadnych zarzutów; musi się
całkowicie  podporządkować  kaprysom  róży  i  wystarczy,  by
zakasłała,  a  już  wzbudza  w  nim  poczucie  winy  i  wyrzuty
sumienia.

Róża  jest  próżna,  dba  tylko  o  siebie,  pragnie  być
bezgranicznie kochaną; tym ,co ją przygnębia najbardziej, jest
sama  możliwość,  że  obok  niej  mogłoby  istnieć  jeszcze  coś
innego, co byłoby jej równe, jeśli nie wyższe.

Nie pomaga to, że Mały Książę wyraźnie czuje, jak dalece ataki
kaszlu gnębiące jego różę, jej wyrzuty, że nie troszczy się o
nią wystarczająco, że jest zbyt zimny i nieczuły, że jest
niewierny i niewdzięczny, ostatecznie są tylko środkiem, który
dalej ma zapewnić róży władzę i wpływ. Pozostaje poczucie
winy, które do gruntu zatruwa stosunek między matką a synem
właśnie w skutek jego intensywności i bliskości między nimi.

Jak Mały Książę powiada sobie później, aby żyć z taką różą –
matką, istnieje tylko jeden sposób: słów matki nie trzeba brać
tak poważnie; zamiast tego należałoby pamiętać o tym, jak miła
jest  róża  i  jaką  czarowną  atmosferę  potrafi  wokół  siebie
roztoczyć;  należałoby  nauczyć  się  pojmować,  że  także  jej
wyrzuty  i  depresje  są  wyrazem  czułości  i  miłości.  Żadne
dziecko, dopóki jest dzieckiem, nie będzie umiało tego zrobić,



to też Mały Książę tragedię swego stosunku do róży słusznie
wyraża w tych wstrząsających słowach: „Byłem zbyt młody, aby
umieć ją kochać prawdziwie”. Nigdy w życiu człowiek nie jest
tak bardzo skazany na miłość własnej matki i nigdy jej tak nie
kocha, jak w okresie dzieciństwa; jeśli jednak ma się za matkę
różę, to tej potrzeby miłości nie da się zaspokoić. Wtedy w
określonych okolicznościach trzeba uciec od matki i to właśnie
robi Mały Książę, ale znowu tylko po to, aby przekonać się, że
z powodu ucieczki, jego samego dręczy tym większe poczucie
winy. Nie ma ucieczki przed niewidzialną paszczą węża, przed
tygrysimi pazurami matki!

Ledwo bowiem Mały Książę w swym milczącym proteście zaczyna
się  przygotowywać  do  odjazdu,  kiedy  róża  okazuje  się  tak
dzielna i bezinteresowna, jak nigdy przedtem. To prawda: kocha
Małego Księcia ponad wszystko, życzy mu z całego serca by był
szczęśliwy. Róża zmienia się do tego stopnia, że naraz okazuje
się zdolna przyznać się do pewnej współwiny i nazwać nie tylko
Małego Księcia, lecz także samą siebie głupią. Jakże zatem źle
musi czuć się bohater, kiedy gardzi tym objawieniem prawdziwej
wielkości  i  dobroci  róży  i  pozostaje  przy  planie  swej
ucieczki. Jego samego ogarnia smutek i skrucha, i w końcu sama
róża musi nalegać, żeby położył kres dręczącemu pożegnaniu.
Właśnie to pozwolenie, ba, pragnienie róży, by Mały Książę
znalazł swe szczęście niezależnie od niej, wiąże go z różą
ściślej,  niż  potrafiłyby  to  zrobić  wszystkie  wyrzuty  i
wymówki. Pytanie o jej szczęście i nieszczęście będzie odtąd
jego stałym towarzyszem.

Wszystko co dotąd zostało powiedziane o przywiązaniu Małego
Księcia do jego róży, jest niemal wyłącznie rezultatem lektury
„Małego Księcia”. Chciałabym jednak pogłębić analizę tajemnicy
róży o listy Saint-Exupéry’ego do matki – wtedy będzie można z
łatwością wyrobić sobie wyobrażenie, jak pisarz był przez całe
życie związany za swoją matką.

W okresie pisania pierwszych listów Exupéry miał 21 lat, przy
pisaniu  ostatnich  –  44  lata.  „Przez  cały  ten  czas  pisarz



pozostaje w stosunku do swój matki całkowicie ni zmieniony,
niezmiennie proszący i pełen czci, skruszony i przygnębiony,
szukający opieki i zarazem chcący strzec, raz po raz łączący
los swej matki z losem własny, poszukujący wolności, a jednak
tęskniący za domem – to obraz ciągłej ambiwalencji, która daje
wymowny  komentarz  do  uczucia  odpowiedzialności,  jakie  Mały
Książę żywi wobec róży”.

Mamo – pisze Exupéry w 1921 roku – raz jesz-cze czytam Twój
list. Wydajesz mi się tak smutna i znużona – -i czynisz mi
zarzut z mojego milczenia – Mamo, ale przecież napisałem do
Ciebie! Wydajesz mi się smutna, a wtedy wpadam w melancholię…
Ściskam Cię tak mocno, jak Cię ko-cham, moja Mamusiu.

I ja także śnię wiele o Tobie i przypominam sobie o wielu
rzeczach związanych z Tobą wtedy, kiedy byłem mały. I mnie
kraje się serce, że tak często sprawiam Ci zmartwienie. Mamo,
gdybyś tylko wiedziała, jaka jesteś wspaniała, najdoskonalsza
ze wszystkich matek, jakie znam. I tak bardzo zasługiwałaś na
to,  żeby  być  szczęśliwą,  a  także  żeby  nie  mieć  takiego
szkaradnego wielkiego chłopca, który przez cały dzień zrzędzi
i złości się. Nieprawdaż, Mamo?

(1921)

 Potrzebuję Cię tak bardzo, jak wówczas kiedy byłem całkiem
mały. Kaprale, wojskowa dyscyplina, kursy taktyki – cóż to za
suche i niezrozumiałe głupstwa! Widzę Cię przed sobą, jak
porządkujesz kwiaty w salonie, i wpadam we wściekłość na tych
kaprali. Jakże mogłem tak często doprowadzać Cię do płaczu?
Kiedy o tym myślę, jestem tak nie-szczęśliwy. Pozwoliłem Ci
wątpić  w  moją  czułość.  A  jednak:  gdybyś  tylko  o  niej
wiedziała, Mamo. Jesteś czymś najlepszym, co mam w życiu. Dziś
wieczorem tęsknię za domem jak mały chłopiec. Kiedy wyobrażę
sobie, że chodzisz po domu i mówisz, i że moglibyśmy być
razem, i że nie mogę zaznać Twojej czułości, i że także ja nie
jestem Ci podpora… Dziś wieczorem naprawdę chce mi się płakać.
Jesteś jedyną pociechą, kiedy jest się smutnym. Kiedy byłem



małym chłopcem, przyszedłem do domu z moim grubym tornistrem
na plecach, płacząc, ponieważ zostałem ukarany – przypominasz
sobie chyba Le Mans; i wystarczył jeden Twój pocałunek, żebym
o  wszystkim  zapomniał.  Byłaś  wszechmocną  ochroną  przed
dozorcami  i  ojcem  –  prefektem.  W  Twoim  domu  czułem  się
bezpieczny, należałem tylko do Ciebie; jak dobrze tam było.
Teraz  jest  tak  samo,  Ty  jesteś  moją  ucieczką,  Ty  wiesz
wszystko, pozwalasz o wszystkim zapomnieć, i czy chce się, czy
nie, człowiek czuje się jak całkiem mały chłopiec.

(1922)

 Jestem  tak  smutny,  bo  wiem,  że  jesteś  cierpiąca…  Wiem
dokładnie,  że  powinienem  Ci  ofiarować  moją  całą  ufność  i
opowiedzieć Ci o moim zmartwieniu, żebyś mogła mnie pocieszyć,
jak wtedy kiedy byłem mały i zwierzałem Ci się z wszelkich
moich cierpień. Wiem przecież, że tak bardzo kochasz Swego
syna, długie chłopisko.

(1923)

 Składam wszystko w Twoje dłonie; porozmawiasz z wyższymi
siłami  i  wszystko  będzie  dobrze.  Jestem  te-raz  jak  mały
chłopczyk; uciekam do Ciebie.

(1923)

 Już od miesiąca niczego od Ciebie nie dostałem. A przecież
pisuję często, i to mnie boli. Słowo od Ciebie dobrze by mi tu
zrobiło,  Ty  bowiem  jesteś,  moja  Mamusiu,  wielką  miłością
mojego serca. Kiedy jestem z daleka od Ciebie, poznaję lepiej,
jakie przyjaźnie oznaczają dla mnie schronienie, a słowo od
Ciebie, wspomnienie o Tobie leczą moją melancholię.

(1926)

 Jesteś najukochańszą istota na świecie… Jesteś bardzo daleko
ode utnie. A ja myślę o Twojej samotności… Kiedy wrócę do
domu, mogę być dla Ciebie synem, jak to jest moim marzeniem, i



zaprosić Cię na obiad, i sprawić Ci tyle małych radości; kiedy
bowiem  przyjechałaś  do  Tuluzy,  od-czułem  taki  żal  i  taki
wstyd, bo nic nie mogłem zrobić dla Ciebie, tak że byłem
całkiem zatroskany i ponury, i nie mogłem być wobec Ciebie
czuły. Ale możesz sobie powiedzieć, moja Mamusiu, że moje
życie wypełniłaś przyjaznymi rzeczami, jak nikt inny by tego
nie dokonał. I że Ty jesteś tym „najbardziej odświeżającym” z
moich  wspomnień,  które  najczęściej  budzi  się  we  mnie.  I
najmniejszy przedmiot, który należy do Ciebie, rozgrzewa mnie
wewnętrznie: Twój szal, Twoje rękawiczki – strzegą one mego
serca.

(1926)

 Jeśli zechcesz, ożenię się z Tobą…

(1928)

 W Le Mans czasami śpiewałaś na dole, kiedy już leżeliśmy w
łóżku. Docierało to do nas jak echo jakiegoś nie-zwykłego
święta. Tak mi się wtedy wydawało. „Najmilszym „, najbardziej
przyjaznym, najspokojniejszym przedmiotem, jaki wtedy znałem,
był mały piecyk w górnym pokoju w Saint Maurice. Nic nie
uspokaja mnie tak bardzo… Ten mały pie-cyk chronił nas przed
wszelkimi  niebezpieczeństwami.  Nie-kiedy  przychodziłaś  na
górę, otwierałaś drzwi i znajdowałaś nas dobrze strzeżonymi
przez jego przyjemne ciepło. Słucha-łaś, jak pracowicie szumi,
a  potem  schodziłaś  na  dół.  Nigdy  nie  miałem  takiego
przyjaciela.  -Czym  jest  nieskończoność,  nie  nauczyła  mnie
Droga Mleczna, lotnictwo ani morze, leci drugie łóżko w Twoim
pokoju. Zachorować było cudownym szczęściem… To łóżko było
oceanem bez granic, do którego grypa dawała prawo. Był tam
także  żywy  kominek.  Czym  jest  wieczność,  nauczyła  mnie
Małgorzata. Nie jestem zupełnie pewien, czy w ogóle żyłem od
czasów mojego dzieciństwa.

(1930)

 Płakałem,  kiedy  czytałem  Twój  mały,  tak  rozważny  list,



albowiem na pustyni wołałem Ciebie. Rozgniewałem się wielce na
oddzielenie od wszystkich ludzi, na to milczenie, i wołałem
moja Mamę. Straszne jest, kiedy pozostawiam u kogoś, kto nas
potrzebuje, jak Consuelo (żona Exupery’ego – przyp. autora).
Człowiek tęskni ogromnie i chce wrócić do domu, by chronić
swoich i dawać im opieka i zdziera sobie paznokcie w tym
piasku,  który  mu  nie  pozwala  spełniać  jego  obowiązku,  a
chciałby przenosić góry. Ale Ciebie to ja potrzebowałem; Ty
miałaś mnie chronić i zapewniać mi opiekę, i wołałem Cię z
egoizmem małego koziołka. Wróciłem do domu trochę ze względu
na Consuelo, ale do domu, Mamo, wraca się dzięki Tobie. Ty,
która jesteś tak słaba, czy wiedziałaś, że jesteś aniołem
opiekuńczym, tak jesteś silna i mądra, że sam modlę się do
Ciebie nocą?

(1936)

 A jednak mam wielką nadzieję, że za kilka mie-sięcy weźmiesz
mnie w ramiona przed swym kominkiem, moja Mamusiu, moja stara
Mamo, moja czuła Mamo; mam na-dzieję, że nogę Ci powiedzieć
wszystko, co myślę, wszystko z Tobą omówić, możliwie najmniej
Ci się sprzeciwiając… przysłuchiwać Ci się, kiedy do mnie
mówisz, Ty, która masz zawsze słuszność we wszystkich sprawach
życia… Kocham Cię, moja Mamusiu.

(1944)

 W listach tych aż nadto pokazuje się, jak silnie Exupéry
przez całe życie był związany z matką, której melancholiczne
wyrzuty obciążały go poczuciem winy i nigdy nie kończącymi się
usiłowaniami  zadośćuczynienia,  która  jednak  zarazem  dzięki
swej wrażliwości potrafiła stworzyć wokół niego przepotężny
mur  chroniący  go  przed  pozbawionym  miłości  światem
zewnętrznym.

Podsumowując – centralną tajemnicę Małego Księcia, tajemnicę
róży,  zrozumiemy  tylko  wtedy,  gdy  i  zinterpretujemy  ją  w
odniesieniu do jego matki.



Jeśli potrzebujesz pomocy w pisaniu nowej pracy z pedagogiki,
to polecamy serwis pisanie prac z pedagogiki - fachowa pomoc w
pisaniu prac.
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